Praca wzięła udział w III Międzyserwisowym Konkursie o tematyce WFRP i Fantasy. Zamieszczanie jej poza serwisami Królestwo Szarego Smoka i Strażnicy Relikwii jest zabronione.

Ocena pracy:
4,25

Denoslav

4,5

Raviel

6,5


Xaplan

4,0

Yodri

4,0

Komentarz:

Denoslav

Idę czytać kolejną pracę...

Raviel
Wszystko jest w zasadzie ok., tylko ten...fireball ( Polacy nie gęsi swój język mają... Ognista Kula!

Xaplan
napisana dobrze, ale fabuła nudna, powtarzająca się już kilkadziesiąt razy w różnych pracach i ogólnie, to bardziej ośmiesza poziom swojego twórcy, niż zaskarbia uznanie czytelników;

Yodri
Nic powalającego niestety i chyba już zdarzyło mi się to czytać... (tzn. coś bardzo, bardzo podobnego).

Nagrody w konkursie zostały ufundowane dzięki Sklepowi Internetowemu Q-Workshop.com





Godi – wesoły mag


Razu pewnego, za górami, za lasami żyła rodzina, uboga, składająca się z samych rolników. W rodzinie tej urodziło się dziecko, któremu pisane było zostać magiem. Od maleńkości widać było na pierwszy rzut oka, że dziecko jest niezwykłe. Potwierdzało się to na każdym kroku. Dziecko nie miało jeszcze pojęcia o magii, ani, że w ogóle coś takiego istnieje, a już czyniło rzeczy, które się większości adeptów na magicznym uniwersytecie nie śniło. Potrafiło podczas snu całkowicie przemeblować izbę ,w której nocowało, jedynie śniąc o tym. Zdarzyło mu się nie raz transmutować w stanie złości ojca w mysz, dlatego tylko, iż ten dał mu klapsa. Rodzina traciła majątek na samo odczarowywanie członków rodziny i inwentażu. 


Gdy nadeszła piętnasta wiosna od narodzin rzeczonego dziecka, ojciec nadał mu imię, tak jak to poradził mu wędrowny czarodziej, za pomocą pradawnych rytuałów i obrzędów. Z wróżby owego czarodzieja wynikało, że imię, jakie ma przypaść temu dziecku brzmi Godi, co znaczy w pradawnej mowie – wesoły mag. Wszyscy się wielce zdziwili, gdy zaraz po uroczystości usłyszeli tłumaczenie owego imienia. Były protesty i zachwyty, ale nadanego imienia nie można było już zmienić, więc pozostało takie, jakie uzyskał. Dziecko zostało oddane nazajutrz po rytuale do terminowania u rzeczonego wędrownego czarodzieja. 


Przez długie lata Godi wraz z czarodziejem, którego imienia nikt nie pamięta, bo nie zapisało się na kartach historii, wędrowali po świecie, wykonując zlecenia za pożywienie i dach nad głową. W wieku dwudziestu dwóch lat, Godi zaniechał nauki i podróż wraz z czarodziejem na rzecz uczenia się na magicznym uniwersytecie. Przez tydzień starsi magowie, których brody były siwe a w oczach było widać ogromną wiedzę, wystawiali na próbę możliwości kandydata. Godi sprostał wszystkim testom, choć ,za niektóre musiał zapłacić niemała cenę, na twarzy dorobił się szramy tak okropnej, że do końca życia skrywał ją będzie pod kapturem, którego już do końca swych dni nie zdjął z głowy, nawet podczas snu. Lecz uzyskał to czego pragnął, został adeptem magicznych arkanów na magicznym uniwersytecie. 


Godi był pojętnym uczniem, w czasie trzech lat uzyskał stopień młodszego maga, innym jego kolegom zajmowało to przeważnie sześć lat, a czasami nigdy nie dostawali swej laski. Niemniej jednak Godi piął się szybko po szczeblach kariery. Po dziesięciu latach został mianowany na starszego maga, którego przywilejem jest możliwość nauczania na uniwersytecie lub możliwość wyruszenia w świat. Wybrał karierę nauczyciela, bowiem chciał pewnego dnia stać się przełożonym wszystkich magów. 


Następne dziesięć lat później, zaczął studiowanie pradawnych ksiąg, ksiąg, których nikt nie był w stanie przeczytać od kilkuset stuleci. Szło mu to z wielkim trudem, lecz po miesiącach ślęczenia nad księgami, zaniechania nauczania i innego rodzaju wyrzeczeń, zdołał odcyfrować język z ksiąg. Wyczytał tam, iż istnieje miejsce gdzie można posiąść moc dorównującą mocom boskim, z pewnego rodzaju ograniczeniami oczywiście, nie można było zyskać dzięki tej mocy nieśmiertelności. Wtedy właśnie pierwszy raz dostał on przydomek -wesoły mag- gdy zaczął bez opamiętania śmiać się, wszyscy myśleli, że zwariował (nikt nie wiedział co dokładnie znaczy jego imię, a on sam też nie raczył nikomu go tłumaczyć). 


Z upływem miesiąca znał lokalizację owego miejsca, rozszyfrował dokładną historię tej krainy i tak nadszedł czas przygotowań do podróży. Uśmiech nie schodził mu prawie w ust, no może jedynie gdy spał, wszyscy byli zaciekawieni cóż on takiego wynalazł lub odkrył, lecz on z nikim nie dzielił się zdobyta wiedzą. Był skryty, stał się przez ten krótki czas, można tak powiedzieć, odludkiem wśród swych pobratymców. Przygotowania zajęły mu kilka tygodni, co powodowało u niego codzienny rozstrój żołądka, przez co musiał cały czas siedzieć w klozecie. 


Po dobrych trzech tygodniach, z dobrym hakiem, wreszcie się uporał z zebraniem i załadowaniem ładunku oraz skompletowaniem ekipy poszukiwaczy przygód. W skład całej ekipy wchodzili: wojownik elf, krasnoludzki kowal, handlarz ludzki i Godi oczywiście. Wyruszyli trzeciego dnia po pełni, ponieważ dla magów jest to najbezpieczniejszy dzień roku, a tak przynajmniej wyczytali w starych zwojach, niestety nie są w stanie po dziś dzień tego wytłumaczyć. 


Dni się dłużyły, mijały tygodnie, miesiące, wszystkim się owa podróż zaczęła nudzić. Wojownik na okrągło twierdził, że wyprawa nie ma sensu bo z nikim się nie biją, kowal, że nie ma gdzie pokazywać kunsztu swego rzemiosła, a handlarz, że nie sprzedał jeszcze ani jednego ze swych towarów. Do miejsca, gdzie owa wiedza leżała zapomniana przez setki wieków, dotarli po dwóch miesiącach . Podróż nie była męcząca, wręcz sielankowa, ale tylko Godi’emu taka podróż pasowała. 


Gdy dotarli wreszcie do miejsca spoczynku pradawnej wiedzy, wszyscy, oprócz Godi’ego, mieli serdecznie dość. Byli zmęczeni i znudzeni, lecz jak tylko zobaczyli kurhan, do którego zmierzali, na ich twarze wstąpiły nowe uczucia. Przygoda i bogactwo, to każdego jest w stanie podnieść na duchu. 

 
Po odbiciu księgi kryjącą niewyobrażalną wiedzę Godi postanowił się pozbyć współtowarzyszy, aby ci nie roszczyli sobie żadnych praw do bogactw jakie mogą z tego wypłynąć. Pozbył się ich w najprostszym stylu – wysłał ich di piekła – czyli posłał w całą gromadkę jedno z najprostszych zaklęć ofensywnych, fireball’a. Na efekty nie trzeba było zbyt długo czekać, ich zwęglone szczątki rozwiał wiatr na cztery strony świata. Godi wrócił na uniwersytet w ciągu kilku krótkich mrugnięć oka, użył czaru teleportacji z księgi.


Zmaterializował się w pokoju samego rektora magicznego uniwersytetu, ten ze zdziwienia umarł na atak serca, nie był już tak młody. Godi mianował samego siebie na nowego rektora i zwierzchnika wszystkich magów podczas porannego śniadania, ku zdziwieniu innych nauczycieli. Wtedy właśnie wszyscy usłyszeli jego szaleńczy śmiech, dosłownie wszyscy, przeniósł wibracje swego obłąkańczego śmiechu za pomocą magii do głów wszystkich rozumnych istot na świecie. Tym właśnie zapisał się na kartach historii, nie późniejszymi wyczynami, tylko nieludzkim śmiechem, śmiechem człowieka, który osiągnął w życiu prawie wszystko, pozostało mu jedynie do z dobycia nieśmiertelność. Ale to tylko zdolność bogów. Więc zapragnął więcej...
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